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•GAZETA O LSZTYŃSK A, z óoiafcici* »G0ŚC  
N IED ZIELN Y « wychodzi 3 razy aa ly- 
3veń: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —
K o s z t u j e  kwartalnie w drukami 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  w i a r y  
B r o ń m y  z g o d n i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 15 ferygów od miejsca 
wierzą korpusowego. R e k l a m y  20 fenygdw od 
wiersza.— L i s t y  a d r e s o w a ć .  »Gazeta Olsztyń­
ska. Alleastein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (TTnierkircbenstrasse)12l

Dziś wsch. słońca 7 19 za. 4 10.
Jutro 7 21 4  8.

Of i e z wa !
W obec bolesnego faktu, że z powodu 

*nanego toruńskiego procesu przeciw gimna- 
zyastom  o tajne kółka naukow e władza szkól- 
n a  powydalała nie ty lko  abifwryentów, ale i 
bardzo znaczn i  liczbę młodszych uczniów, z 
k tó ry ch  znaczna część pozostała bez wszel­
kiego u trzym ania i możności -dalszego kształ­
cenia się, okazała się nagjląca konieczność 
podwojenia ofiarności naszego spoleozeństwa. 
P oniew aż funduszami dotychczas złożonemi 
•już nieomal w całości rozporządzone *v myśl 
ofiarodawców, przeto powtarzam y poniższą o- 
ilezwę.

W skutek  znanych -zajść w g im nazyach  
wycialono w końcu  zeszłego miesiąca kilku a- 

‘b ituryenl ów zgimnazyum brodnickiego i cheł­
mińskiego. Fonrgdzy  tymi znajdują się n ieje­
dni w sm utnem  powożeniu materyalnem. Ce­
lem  umożliwienia im dalszego kształcenia 
-się, odsyw am y się nimejszera do ofiarności 
maszego społeczeństwa.

Składki uprasza się przesełać na ręce p, 
dr. med. Brejskiego w Torunśu (Thorn), przy 
R y n k u  Starom.ejskim I. 8.

*■0 rozdzielaniu funduszy stanowić będzie 
Komitet, w yhrany  przez niżej podpisanych.

W  październiku 1901 r.
Ks. kan. Bielicki, Pelplin. Dr. Brejski, 

Toruń. Cichocki, Zapluskowęsy. Leon Czar- 
liński, Toruń. Działowski, Dziaiowo. Hocano- 
wski, Toruń. Dr. Jó z e f  Karwat, Wiohulec. B. 
Kurzętkowski, Lubaw a. Dr. Lamparski, Lu 
bawa. ŁyskowsŁi, Komorowo. Ks. proboszcz 
Majka, Sampława. Mosakuwski, Cieszyny. Ks. 
p rob . Udrowski, Toruń, Ks. Odrowski Ńawra. 
‘Ks. prob. Okoniewski, Lubaw a. Ossowski, 
INajmowo. Dr. Polewski, Chełmo. Dr. Pomier- 
ski, Lubaw a. Dr. Rzepnikowski, Lubaw a. 
Prof. Schroeder, Brodnica. Sikorski. W  Cheł­
my. tefla=ki, Orłowo. Dr. L. Szuman, Toruń. 
Y  i. Szuman, Toruń. Ks. prob. Wiśniewski, 
W ielka łąka, Wyczyński, Brodnica. Ks. pro­
boszcz Zórawski. Jastrzębie.

Sprawozdanie
z przebiegu wy borów uzupełniających w 
powiatach Mulheim-Duisburg-Ruhrorfc w 

r. 1901.
Z pow ldu, iż dotychczasowy poseł pan 

MbUer -został ministrem handlu, okazała się 
w wyżej wymienionych powiatach potrzeba 

. .wyborów uzupełniających. W  celu przepro­
wadzenia wyborów odbyło się w tychże po­
w iatach 18 polskich wieców przedwybor­
czych.

Centrowcy przy ostatnich wy borach o- 
gólnyoh do parlamentu dali jak wiadomo P o ­
lakom różne przyrzeczenia w sprawie opieki 
ę ncfiownej, i ty lko dla. tego już wówczas 
Polacy odstąpili od zanaiaru w s trz y m a n a  się 
c a  głosowania, odnośnie postawienie w łasne­
go kandydata. J u ż  w r  1898 polski komitet 
wyborczy zajmował się obszernie sprawą poi-: 
skiego kandydata , pisały o tem także gazety 
po ls iie .  W  obec tego jest zupełnie bezpod­
staw nym  twierdzenie „Pracy", jakoby ona 
pierwsza m yśl tę podała, bo je s t  to po pro­

stu nieprawdą. W iem y też najlepiej, że od 
roku 1898 sprawa postawienia polskiego k a n ­
dydata  u ogółu Polaków w Westfalii i Na­
drenii tak  dalece zajęła umysły', że nietylko 
nie było potrzeba do postawienia polskiego 
kamdy'data żadnej zewnętrznej zachęty, lecz 
—  ja k  tego pewni jesteśmy -— nie byliby 
się Polacy^ od urzeczywistnienia tej myśli tak  
łatwo dali powstrzymać w istniejących w a­
runkach .

Nlesłuszne są przeto wycieczki w różnych 
gazetach niemieckich przeciw niektórym  pi­
smom polskim, jakoby  one Polaków podburzy­
ły do postawienia kandydata  polskiego.

Zaznaczyć też wypada, że wszystkie bez 
wyjątku gazety polskie glosowanie na swego 
vv piewszym pochodzie pochwaliły. Co się t y ­
czy zaś wstrzy mania się Polaków od głoso­
wania przy wyborach ściślejszych, to zdania 
pism polskich były podzielone. W iną to je ­
dnak wyłącznie centrowców, bo nieproszeni 
o poparcie Polacy, nie myślą się nikomu n a ­
rzucać ze swą pomocą,

Musimy też jak  najenergiczniej zaprote­
stować przeciw róćnym wyzwiskom i oszczer- 
srwom, miotanym na Polaków na obczyźnie 
przez różne gazety centrowe inne dla tego, 
żo głosowano na Polaka. Przedewszystkiem 
protestujemy przeciw twierdzeniom „Gelsen- 
kirebener Zeitur.g" i „Oberhausener Yolks- 
zeiiung", które napisały, że niektórzy z tych 
Polaków, którzy stoją na czele ruchu  wybor­
czego, są tak  daleko od katolicyzmu oddale­
ni, jak  socyaliści. Takie  twierdzenie je s t  
oszczerstwem, obliczonem na zohydzenie na­
szej polskiej organizacyi wyborczej. Niemniej 
protestujemy przeciw twierdzeniu „Germanii", 
która śmiała napisać, jakoby Polacy na ob­
czyźnie byli „katolikami mniej wartościowy­
mi" -  „rnindorwerthige Katholiken".

Co się ty czy  wyborów samyen, to trze­
ba jeszcze nadmienić, że wogóle nasza orga- 
nizacya wyborcza działała prawidłowo i ro­
dacy tam tejszych powiatów zasługują na 
wszelkie uznanie. K andydat nasz p. Leon 
Czarłiński z Torunia otrzymał 2699 głosów. 
Zaznaczyć też warto, że krótko przed w ybora­
mi napisała „Schlesische Yolkszeitung", iakoby 
p. L.. Czarłiński oświadczył, żeby Polacy g ło ­
sowali na centrowca, na uo odpowiedział po­
seł Czarłiński w Dzień. P ozn .“ , że jest to 
może życzeniem »8chl. Volksztg.«, ale je s t  
nieprawdą.

Komitet wyborczy rozrzucił 80 tysięcy 
odezw uraz 36 tysięcy kartek  wyborczych. W 
celu bałamucenia polskich wyborców używ a­
ły partye niemieckie różnych sztuczek, lecz 
w ogólności Polacy nie pozwolili się zbała­
mucić. Szczególnie ruchliwą agitaeyę w celu 
pozyskania polskich głosów rozwinęli s o c j ­
aliści.

Ż yczyć tylko można, aby każdorazowe 
w ybory  ao parlamentu w ykazały coraz wię­
ksze szeregowanie się Polaków na obczyźnie 
pud sztandarem narodowym, pod sztandarem 
polsko- katolick im .

Główny polski komitet wyborczy
dla Westfalii, Nadrenii i sąsiednich 

prowincyj;
A  Wojezyński. B. WilLow.-ki.

S tan. K rzyżański Jó ze f  R eguLsi.
M. Maliński. Jan Bieliński I. Kurowski.

Pojutrze księ.ws. we dnie, za. 5 36.

J .  Maik. Stef, Rej er. Wojciech 
Grzegorski,

W szystkie życzliwe nam  pisma polskie 
prosimy o łaskawe powtórzenie powyższego 
sprawozdania.

Z pola walki w Afryce.
W  bitwie pod Berkenslaagte — jau do­

nosi lord Kitchener -  otizyraaii Burowie po­
siłki oe strony gen. Ludw ika Bothy, k tóry  
pospiesznym marszem przybył z 300 żołnie­
rzami i dotarł do aryergardy Bensona. W  
boju tym  padło podobno 44 Burów a 109 
zostało ranionych. — W  obozach dla ludno­
ści burskiej panuje wielka śmiertelność a 
ministrowi i angielscy dają oryginalne wytłó- 
maczenie. I tak  minister wojny Broodrick 
tłómaozy ten  stan rzeczy okolicznościami, 
wywolanemi przez wojnę. W  wielu obozacb 
osadzonych ludzi było poprzednio już źle 
odzianych i źle żywionych, tak  iż nie zdołało 
oprzeć się chorobie. Minister zapewniał, ao 
władze czynią wszystko oo w swej mocy, 
aby  zapobiedz śmiertelności, lecz bez skutku..

Co tam słychać w  święcie?
— ‘J i e m a y *  Kuł? polskie ja k o  i 

wielu posłów  memieck>ch z a m ie rz a ją  za ­
p y tać  się w p a r lam en c ie  m in is t ra  sp raw ie ­
dliwości, jak iem  p ra w e m  w G nieźn ie  p o d ­
czas ro z p ra w  o o b ra z e k  M atk i B osk ie j  
w ykluczono  pub liczność  ze sali sądow ej 
Z w y k le  czyni się to ty lko  w tedy , g d y  je s t  
o b aw a ,  że lu az ie  p rzy s łu cn u jący  9ię ro z ­
p ra w o m  m o g lib y  się zgorszyć.

— W y n ik  sp isu  ludnośc i w Prusach  
z 1 g r u d n ia  1900 r. o g ła sza  te ra z  u r z ę d tw y  
„ R e ic h sa n z e ig e r" .  P o d łu g  tego lu d n o ść  w  
P ru s a c h  od 1895 r. do  1900 r. u ro s ła  z 31 
m ilionów 855,123 dusz  na 34 m iliony 
472,509 dusz. L u d n o ść  m ęska  u ros ła  z 13 
m ilionów 645,438 na 16 milionów 971,425, 
lu d n o ść  żeńska  z 16 m ilionów  £09,684 n a  
17 milionów 501,084 głów. Co d c  w y z n a ­
nia re lig i jn eg o ,  w r. 1895 było  20 m ilio­
nów 351,448 lu t ró w ,  w 1900 r. 21 m ilionów  
817,577 lu trów ; kato lików  było 1895 r, 10 
m ilionów 999,505, w 1900 r. n a to m ia s t  12 
milionów  113,670, in n y ch  ehrz&śoian w 1895 
r. 119,2a4 w r. 1900 138,127; żydów  w 
1895 r. 379,816, w 1900 r. 392,322 i cz łon­
ków  ln n y en  w y zn ań  w 1895 r. 5209, a w 
1900 r. 8013. P r z y r o s t  lu tró w  w P rusach  
w y n o s i  za tem  od 1865 r. do  1900 r. 7,1 
p ro c e n t  kato lików  10,1 p rocen t ,  ży d ó w  3,3 
p rocen t .  W  calem p ań s tw ie  p ru sk iem  p rz y ­
ros ła  lu d n o ść  o 8,2 p io een t .  Z w y ją tk iem  
P r u s  W sch o d n ich ,  gdz ie  lu d n o ść  od 1895 
zm nie jszy ła  sje z 2 m ilionów  6,689 n a  mi­
l ion  996,626 głów, w szystk ie  in n e  dzieln ice  
w y k a z u ją  p rz y ro s t  ludności. P oniżej p o ­
d a jem y  liczbę ludności w p o szczeg ó ln y ch  
dzie ln icach  i to w ten  spoBOb, że liczba  
ludnośc i  p rz ed  5 la ty  p o d a n a  jest w n a ­
wiasach. W P ru s a c h  Z ac h o d n ich  b y ło  
p o d łu g  o s ta tn ie g o  sp isu  z 1900 r. m ilioa  
563,548 (w 1895 r. m ilion 494,360), m iasto  
B e r l in  miało milion 888,848 (milion 697,304), 
B randenburgia  3 m iliony 107,554 (2 m ilió-



n y  521,695), P o m e ra n ia  m ilion  631,732 
tm b io n  574,147), W ielkie  K sięs tw o  P o z n a ń ­
sk ie  m ilion 887,275 (milion 828,658), S z lążk  
cały, a więc g ó rn y ,  d o ln y  i ś redn i  4 mi­
l io n y  668,850 (5 m ilionów  415,30C, p ro w in -  
c y a  sask;"i 2 m iliony 832,615 (2 miliony 
698,549), S z lezw ik  H o lsz ty n  m ilion 387,9 o8 
(milion  286,461), H a n o w e r  2 m iliony  
59u,937 (3 m iliony 432,020) W e s tfa l ia  3 
m ib o n y  187,777 (3 m iliony 701,420). H e s y a  
N a sa w ia  m ilion 897,981 (milion 856,802), 
N a d re n ia  5 m ilionów  759,798 (5 milionów
10c,002), H o h en zo l le rn  66,780 (65,752).

— W tych  d n iach  o d b y ły  się w B e r­
lin ie  w y b o ry  do r a d y  m iejsk ie j ,  k tó re  ta k  
w stoli^y sam ej,  j a k  w C h a r lo t t e n b u rg u  
w y k a z a ły  wielki p r z y r o s t  g łosów  socya lao -  
d em o k ra ty c z n y c h .  B erlińsk ie  z g ro m a d z e ­
n ie  r a d n y c h  m iejsk ich  liczy H 4  członków, 
Z tych  p izypada 48 na  trzecią klasą. T ym  
razem wybierano 16 radnych, z Których do­
tąd  7 socjalistów, 8 'ibe?-&łów i 1 antysem ita 
dzierżyli m andaty. Socjaliści zdobyli 13 
m andatów, liberałowie 13, an tysem ita zaś 
przepadł zupełnie. P a r ty a  socyalistyczna li­
czyła dotąd na ratuszu berlińskim 22 człon­
ków, odtąd będzie ich miała 28, a więc prze­

sz ło  połowę ogólnej liczby radnych, wybiera­
nych  w 3 klasie.

— Minister spraw wewnętrznych zamie­
rza przybyć w połowie listopada do Królewca 
i Gąbinia.

— »B erl in e r  Z e itung«  pisze: j ( J a r  
Mikołaj zap ro s i ł  do  S p a ły  po lsk ie  to w a ­
rz y s tw o  śp iew ack ie  z Ł o d z i  »Lutnią* i t rzy  
po lsk ie  o rk ie s t ry  robo tn icze ,  g d z ie  n a  w y ­
ra źn e  żymzenie ca ra  śp ie w a n o  i g r a n o  ty l­
ko  m eludye  k o m p o zy to ró w  polskich; Ś p ie­
w a k ó w  i m u z y k a n tó w  polsk ich  u g oszczo ­
n o  w z a m k u  w spania le ,  a g d y  p rz e w o d n i ­
czący  »Lutui« wzniósł to a s t  r a  cześć ca ra ,  
z a ż ą j u ł  car, a b y  mu za śp ie w an o  to a s t  
polski: »Niei?h żyje nam«! — G a ze ta  ber liń ­
s k a  t a k i 3 z tego p o w o d u  czyn i u w ag i:  
„ J u ż  p rz e d te m  zapros ił  by ł  c a r  30 w y b it­
n ie jszy ch  P o la k ó w ,  a t e ra z  k az a ł  sobie  
w y g ry w a ć  mGlodye polskie i śp iew a ć  p ie ­
śn i  po lsk ie ,  to d a je  d u żo  c.o m yślen ia .  
O czywiście w Rosyi u p ra w ia ją  p o li tykę  
przychylnej P o la k o m , w p rzec iw ieńs tw ie  
d o  chw ie jne j i b łędnej po li tyk i  w P :u s ie c h “.

G Ó R K A  K L E  M E N  S A  W  A.
Powieść odnosząca się do zaprowadzenia 

J6 )  chrześcijaństwa w Szlązku, oparta na 
podaniach luau gćrnoszlązkiego.

Napisał Karol Miarka.
 -------
(C iąg da lszy ) .

Czarna usłyszawszy to słowo »chrześci­
jański,  « podskoczyła w górę, jak b y  ją żmija 
ukąsiła. »Co?» krzyknęła, »chrześcijański?* 
prawdaż to wielki Borzaku? O daruj mi go.«

»Dobrze,« rzekł Borzak,» jeżeli mu w yp ła­
cisz za te rany i cierpienia, które z jego po­
wodu ponosimy, a po drugie, jeżeli go zmu­
sisz do uznania, że nasi bogowie są potęż­
niejsi od Boga chrześcijańskiego. Lecz te iaz 
spraw najprzód ulgo moim tow arzyszom .'

Czarna dziękowała u nóg Borzaka, a po­
tem  szybko pobiegła do jamy. Tymczasem 
słońce zaszło za ciemną chmurę i (odległy 
grzmot daw ał się słyszeć. Czarna została dość 
długo w jamie, a gdy wyszła, już całe niebo 
było zachmurzone,

»Prowe cieszy się z swej ofiary,« mówiła 
czarownica. Klemens spoglądając na to w szy­
stko, modlił się w cichości, polecając się 
Bogu. Czarna opatrzywszy rannych , przynio­
sła kamienny dzbanek z j a k !rnś napojom, 
pmsząc Borzaka, aby się napił. Borzak pił, a 
Czarna podała dzDanek i j«go towarzyszom. 
Co p i l ,  nie wiedzieli. Napój był sm aczn\rn , 
i byłby nieszkodliwym, gdyby czarownica 
doń nie domieszała soku z wilczych jagód, a- 
żeby pijących do dzikości i okrucieństw a po ­
budzić. W n e t  też ujrzała pożądany skutek. 
Twarze Borzaka, podkapłanów . pachołków 
rozpaliły się  nadzwyczajnie, oczy iskrzyły się >,

— H r.  H a tz ie ld ,  a m b a s a d o r  n iem iec­
k i w L o n d y n ie ,  n a jd a le j  w p rz ec iąg u  
d w ó ch  ty g o d n i  opuści sw o je  s tan o w isk o .  
T a k  donosi o f i c j a ln a  m o n ach i isk a  „Allg. 
Z tg . “

—  U stęp s tw o  w obec ce sa rz a .  Z n a n y  
jes t  d o b rz e  z a ta r g  g m in y  b er liń sk ie j  z 
k o ro n ą  w spraw ie  trzech  fon tan ,  m ających  
s ta n ą ć  na  cm e n ta rz u  F n ed r iG h sh a in ,  gdzie  
sp o c z y w a ją  zw łoki po ległych w r o k u  1848. 
C esarz ,  j a k  w iadom o, nie zgodz ił  się n a  
n ro j9 k t  rz e ź b ia r z a  i r a d z c v  m ie jsk iego  
H o ffm a n n a .  W czora j  r o z p a t ry w a ła  tę 
s p re w ę  d e p u ta c y a  a r ty s ty c z n a  pod  p r z e ­
w odnic tw em  m  d b u rm is t r z a  K irsc h n e1*-*. 
U p o w ażn io n o  w p ra w d z ie  p o n o w n ie  p. 
H o ffm an n a  do  w y k o n a n ia  p ro je k tu ,  ale z 
u w zg lęd n ien iem  życzeń  ce sa rz a .  A więc 
g m in a ,  b e r liń sk a  u ioeła  ko ron ie .

— N iedobór p a ń s tw a  n iem ieck iego  
p rz e w id y w a n y  nc 100 m ilionów, w z ro śn ie  
i a k  d o n o szą  p ó łu rzę d o w c ,  do  140 m ilio­
nów. R ów nież  i w P ru sa c h  w r o k u  p r z y ­
szłym  z a p o w ia d a ją  znaczu ie  w iększe  w y­
d a tk i  a m n ie jsze  ao c h o d y  niż w ro k u  u- 
b ieg łym .

—  B f o s y a ,  W ielk ie  w rażen ie  zrob iło  
za m ia n o w an ie  g e n e ra ła  H u rc z y n a  n a  k o ­
m e n d e ru ją c e g o  jen e ra ła  we W ilnie, stolicy 
L itw y . T rz e b a  bow iem  w ie d z ie ć ,  ze g e ­
n e ra ł  H u rezy n  je s t  P o lak iem  i kato lik iem . 
O d  b a rd z o  d aw n eg o  czasu  P o la k  nie z a j ­
m o w ał  ta k  w y so k ieg o  s tan o w isk a  w oorę- 
bie c e sa rs tw a  rosyjSKicgo, a tem m niej na  
L itw ie. M ian o w an ie  H u rc z y n a  p rzysz ło  
do  s k u tk u  na  rozkaz  sam eg o  c a ra  M iko­
ła ja ,  Gen. H u rc zy n  z r a z u  nie chciał w ie­
rzyć, żeby  jeg o  ja k o  P o la k a  i k a to l ik a  
w y b ra n o  na  to s tan o w isk o ,  więc u d a ł  się 
do m in is t ra  i p o w ied z ia ł  m u, że p ew n ie  
nie w ied z ian o ,  że on je s t  P o la k ie m  i k a ­
to lik iem . N a  to o d p o w ied z ia ł  m u  minister; 
„C esa rz  d o b rz e  o tem wiedział, że je s te ś  
p an  P o lak iem  i kato lik iem *. — S p o d z ie ­
wać się m ożna ,  że g e n e ra ł  H u rc zy n  nęd z ie  
um ia ł  w y jed n a ć  u c a ra  w iększą  sw o b o d ę  
i sp ra w ied l iw o ść  dla P o la k ó w  i ka to l ik ó w  
n a  Litw ie.

—  C h i n y .  Z P e k in u  dosz ła  w ia d o ­
mość ze L ih u n g c z a n g  u m a r ł  w ś ro d ę  o 
godz .  11 w nocy. L in u n g c z a u g  z n a k o m ity

dzikim ogniem, krew mocniej grała w żyłach, 
a  każdy z nich uczuł jakąś wściekłość, aby 
drugiego targać zębami.

Czarna rozkazała Klemensa położyć na 
kamień, chcąc, jak mówiła serce jego zoba­
czyć. Lecz Borzak nie dozwolił, pragnąc, aby 
Klemens dłuższe męki ponosił. Na to rzekła 
czarowmca: ^Chrześcijanin żyć będzie dni
kilka. J a  tylko otworzę pierś jego, ale ranę 
poleję zaraz sokiem, aby  krew nie ciekła, a 
dla tej rany może żyć doi kdka; ja  zaś co 
godzinę utoczę z serca trzy krople krwi, z 
których nagotuję cudownej maści.*

Zezwolił na to Borzak, a więc położono 
Klemensa na kamieniu. W tedy  Borzak zachę­
cał go, aby się wyrzekł Boga chrześcijań­
skiego, a uwierzył w bogi pogańskie.

»0  Boże! zawołał Klemens, »Ciebie mam 
się wyrzec, któryś mnie stworzył i odkupił? 
Boże, bądź mi pomocą, abym  zwycięzko wy­
trwał w tej walce dla chwały Imienia T w e­
go. Czuję w sercu radość niebieską, wiem 
że mnie wysłuchałeś. Ofiaruję Ci krew  naojg 
za grzechy moje i nieprzyjaciół. Panie! od­
puść im, bo oni nie wiedzą, co czynią’ O- 
świeć ich, aby Cię poznali. Borzakul* mówił, 
zw racając się ku  niemu, »czyń ze mną, co 
ci się podoba, j a  zostanę wiernym memu Bo­
gu.* A  wtem grzmot rozległ się nad nimi, 
lecz oni na to nie zważali. Rzucili Klemensa 
o kara :eń, że o mało grzbietu  mu nie ziama- 
li. Czarownica wzniosła nóż, aby rozciąć 
pierś jego. Klemens zawołał tyłko: »JezuI
przybądź mi na pomoc,* a wtem zabłysło za­
grzmiało, a piorun uderzył w tę gromadę i 
padli wszyscy na ziemię i męczennik i ci, cc 
go męczyli.

XI.

K r  a s ł a w a.

Cóż się tymczasem działo z Kras lawą’

po li ty k  cn ińśk i,  u ro d z ił  się w r. 1827 w 
p ro w in cy i  N a au h u i .  W y c h o w a n ie  o d e o r a ł  
s ta ra n n e ,  lu b o  z u b o g ich  p o chonz ił  ro d z i­
ców. G dy  w r. 1853 p o s ta n ie  T ajp ii igów  
d o ta r ło  i do  jego  o jczys te j  p ro w in cy i,  s t a ­
n ą ł  L ihungezang ; na czele  z g ro m a d z o n e g o  
p rzez  s ieb ie  n iew ie lk ieg o  hufca  i ro z p ę ­
dził p o w stań có w . W  n a g r o d ą  g u b e r n a t o r  
o b u  K iaugów  m ian u w a ł  go  sw oim  s e k r e ­
ta rzem . W r 1224 zosta ł  g u b e r n a to r e m  
p ro w in c y i  o b u  K ian g ó w . W r. 1872 o b ją ł  
u rz ą d  k a n c le rza  p ań s tw  i p ro w a d z i ł  o d tą d  
p rz ew aż n ie  w szystk ie  u k ład y  d y p lo m a ty ­
czne  z p a ń s tw a m i zag ran iczn em i.  P r z e m a ­
wiał zaw sze  g o rą co  za n a w ią z a n ie m  sto­
s u n k u  z E u r o p ą  i o b d a rz y ł  C h iny  n ie je ­
d n ą  zm ian ą  p o s tęp o w ą  Po g łośne j  p o d ró ­
ży po E u ro p ie  w r. 1896 zos ta ł  m in is trom  
s p ra w  w ew n ętrzn y ch ,  p o p a d ł  j e d n a k  w k ró ­
tce w n ie łaskę  w sk u tek  i n t r y g  ce sa rzo w e j  
w dow y  i został o d s u n ię ty  od udz ia łu  w 
n a jw y ż sz y m  rząd z ie  c e n tra ln y m  a m ian o ­
w an y  w icekró lem  w K a n to n ie .  7,l a m ią ć  
p o w o łan o  go  je d n a k  znów  do P ek in u  i 
m ia n o w a n o  w icekró lem  o b y dw óch  p ro w in ­
c j i  X w an g  w po łudniow ej części p a ń s tw a  
chińskiego. P o d c z a s  p o w s ta n ia  b o k se ró w  
w r. 1900 zam ieszk iw ał  L ih u n g c z a n g  w 
ty ch  p ro w in c ja c h .  P o  zdobyc iu  P e k in u  
p rzez  m o ca rs tw a  i ucieczce d w o r u  
wrócił do  P ek in u ,  by  pod jąć  ra zem  z k s ię ­
ciem T cz ing  ro k o w a n ia  p o k o jo w e  z m o ­
c a rs tw am i.  P o s ia d a jąc  zn a m ie n ite  z d o ln o ­
ści d y p lo m a ty czn e  po traf ił  w c iągu  u k ła ­
dó w  p o k o jo w y ch  p rzez  zwłoki, ob ietn ice i 
law iro w an ie  w ro z m a ity c h  k ie ru n k a ch  o- 
s iąg n ąć  n ie je d n ą  ko rzy ść  dla s p ra w y  Chin . 
Z e  p rzep o w iad a n a  ty le  r a z y  o s ta tec zn a  i 
zu p e łn a  ru in a  pańs tw  a n ieb iesk iego  nie n a ­
s tąp iła ,  je s t  w zn an e j  części jeg o  za s łu g ą .

Wiadomości kościelne.
W a r m i ń s k a  d y ecezy a .  K o n s e k r a c j ą  

B isk u p a  S u f ra g a n a  H e rm a n n a  n a s tą p i  p rz y  
ko ń cu  tego miesiąca, z a p e w n e  w d n iu  św. 
A n d rz e ja  A pus to ła ,  p a t ro n a  dyecezy i  w a r ­
m ińskiej.

— Ks, Hugo R ccktl ,  dotychczasowy a d ­
ministrator pńooostwa w W ielbarku otrzym ał
w n a w  m m m m p a w w — w— ę s a m m m W—

— Ach! smutne byłe jej położenie podczas 
niebytnośni ojca, gdyż zostawała pod strażą 
znienawidzonego Kotka, Który jej się wciąż 
naprzykrzał swemi pochlebstwami i oświad­
czeniami. Rozmyślając raz w swej komórce 
nad swą dolą, usłyszała naraz uderzenie w 
okno. Była to Radzicna, stara  jej maraka, k tó ­
ra  rzekła: »Ach! droga Krasławo! jeżeli mo­
żesz, przyjdź dzisiaj na łąkę olszową. Jeżeli 
me przyjdziesz, Lędzin będzie nieszczęśli­
wym.* Po tych słowach odbiegła czem prę­
dzej, bo właśnie nadchodzd Kotek. T en  wi­
dząc upłakane oczy Krasławy, zaoytał, uda­
jąc łagodność: »coby jej byłe i dla czego
płacze?* — Kiasław a na to odrzekła: »Cze- 
muż nie mam płakać gdy jak  w więzienm. 
tu  siedzieć muszę a nie mogę 3ię cieszyć 
przechadzką po łąkach i gajach, które m:‘ 
niegdyś taaą  radość sprawiały.*

Na to Kotek: »Dla czego nie możesz 
chodzić, owszem, kiedy tylko chcesz, to  
pójdę z tobą.* —  »Ale jab y m  ohciaia iść 
sama, bo wy mężewie nie rozumiecie na­
szych uczuć,* odpowiedziała Krasława. „Go­
łębico moja!* mówił z podchlebstwem K otek , 
„chociaż przeciw zakazowi ojca, to daję ci 
wolność, tylko nie chodź daleko od domu. 
Ale przecież, jak  wrócisz, będz.isz mi wię­
cej sprzyjała?* Potem  sawotał odźwiernego 
mówiąc doń, że Krasie wa może iść dz'siaj, 
gdzie jej się podoba.

Słyszał to też Spyra, kapłan  i współto­
warzysz Kotka Gdy odeszła Krasława, rzekł 
tedy Spyra »Znasz K otku  mojego szczyg!a, 
którego chow am w klatce. Prosił mnie wczo­
raj, żebym go tylko na chwileczkę puścił Ł 
obiecując, że zaraz powróci. Byłem tak głupi 
i wypuściłem ptaszynę która bardzo nierada 
w klatce siedziała.

(Ciąg dalszy n as tąp i . )
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kanoniczną insty tucyą  na probostwo w Wiel- 
barku . —  Ks. Otto Łangfeau, administrator 
probostwa w  Wielkich Lesinaeh otrzymał k a ­
noniczny in s ^ tu c y ę  n a  toż probostwo.

C h ełm iń sk a  dy ecezy a .  W  G d a ń s k u  
o b ch o d z o n o  u roczyśc ie  50. rocznicę  za ło ­
że n ia  T o w a rz y s tw a  św. W in ce n teg o  a 
P a u io ,  i to w n iedzie lę  w kościele św . 
M iko ła ja  w sp ó ln ą  K o m u n ią  św. 0 we 
w to re k  5go b. na. w ieczorem  w wieikiej 
sa l i  d o m u  św. Józefa ze b ran iem , n a  k tóre  
z jechali  z P e lp l in a  też k s . oficyal Dr. 
L i id tk e  i p re p o z y t  tu m sk i  z P e lp l in a .  Ks. 
oficyal d a ł  p o g ląd  n a  h is to ry ą  tego  T o w a ­
rz y s tw a ,  k tó re  p ow sta ło  r. 1833 w P a ry ż u  
n u e d z y  s tu d en tam i.  Ich p rz ew o d n ik iem  w 
te j  św ięte j  s p ra w ie  b y t  s ław n y  O z an am , 
k tó ry  w y d a ł  zn a k o m ite  s tu d y u m  o n a jw ię ­
k s z y m ,  poecie włoskim D an te .  W  G d a ń ­
s k u  z a w ią z a ło  się to T o w a rz y s tw o  g łów nie  
s t a r a n ie m  ów czesnego  w y ższeg o  ra d zcy  
re je n o y jn e g o  O s te r ra th a .  P rze w o d n iczą cv  
z e b ra n ia  o d czy ta ł  ró ż n e  p o w in szo w an ia ,  
m ian o w ic ie  też od  n a jp rz e w .  ks. B iskupa ,  
k tó ry  n a d e s ła ł  cz łonkom  T o w a rz y s tw a  
b ło g o s ław ień s tw o  p rc y p a s te r s k ie  1 100 m. 
n a  eele T o w a rz y s tw a .

— Ko. w ikary  L eo n  K ied ro w sk i  z 
T u ch o li  p rz en ie s io n y  jak o  ad m in is t r a to r  
p ro b o s tw a  do K rojanki,  a ks. a d m in is t ra  
to r  M mczysław K am ińsk i  z C zerska  jak o  
p ie rw sz y  w ikary  do TuehoF , ks. w ikary  
J a n  P lińsk i 3 G d a ń sk a  do G rz y b n a  a ks. 
w iKary T o m asz  Gosk z G rz y b n a  do P o-  
g ó d e k .

Giiśe_no. N a jp rzew .  ks. A rc y b isk u p  
w y je ż d ż a  łych dn i  do  In o w ro c ław ia ,  ab y  
zw ied z ić  novry kościół P a n n y  Maryi.

i P o m e i * a n i a ,  W A n k lam , g d z ie  w 
o k o licy  w iecie d użo  P o la k ó w  pracu je ,  
z o s ta n ie  w p rz y sz łą  n iedzie lę  now y  kościół 
p rz e z  ks. d z ie k a n a  ze S zczec ina  p o ś w ię ­
co n y m .

W łochy. A rc y b is k u p  w Bolonii,  ks. 
X .  S v a m p a  p ara l iżem  ra ż o n y  na lewej części 
tw a rz y .  J e s t  to j e d e r  z n a jw y b itn ie js zy ch  
cz ło n k ó w  ś w ę t e g o  kollegm m . W  nim 
u p a t r u j ą  p rz y sz łe g o  Pap ieża .  T en  bow iem  
w edle p rz ep o w ied n i  M alachiasza , A rc y b i­
s k u p a  z A rm a g h  w I r la n d y i ,  k tó ry  żył w 
p ie rw sze j  połowie l2 g o  stulecia  ró w n o c z e ś ­
nie ze św. B e rn a rd e m ,  ma n a s tęp c a  L eo n a  
X II I  znam ię : Ig n is  a r d e n s  (ogień g o re jący ) .  
N a z w isk o  zaś  ow eg o  K a rd y n a ła  S v a m p a  
o z n a c z a  „ wy bucha jącego*  (0  ogniu .)  To 
p r a w d a ,  że ow e p rz ep o w ied n ie  d z iw n ie  eię 
spełn iły , ale dom ysły  co do  osoby  p r z y ­
sz łeg o  P a p ie ż a  zw ykłe  o k a z a ły  się m yl- 
ae m i.

R odzice p o lscy  ! u c z c ie  d z iec i  
w a s z e  c z y ta ć  i p is  ic* po polsku.

Z b l i z n a  i z d a l e k a .
O l s z t y n ,  I I  listopada 1901.

— Mówią zwykle, że św. Marcin przy­
jechał na białym koniu, co znaczy, że w 
dn iu  św. Marcina spadł pierwszy śuieg. W 
ty m  roku tego nie będzie można powiedzieć, 
bo już  w sobotę, w dniu Teodora, spadł u 
nas  śnieg; możnaby więc chyba mówić, że 
w tym  roku  św. Teodor przyjechał ' na si­
w ym  koniu. Śnieg coprawda długo nie 
mógł się u trzym ać n a  ziemi, aJe m no' 10 o- 
dnosiło się patrząc na św iat  wrażenie, że zi­
m a rozpoczyna swe panowanie. Mówią, że 
każda pora roku m a swoje przyjemności, ale 
najmniejsze to już chyba  zima Nie szkodzi 
ona bogatym  i zamożnym nie znającym  zi­
m n a ,  alo gdy  się pomni na to, ilu to bieda­
ków , nie mogąc sobie p rliw a kupić, trząść się 
musi z zimna, gdy nam  przesuną się przed o- 
czarni te niskie i zi mne ciupy n a  poddaszach, 
te sklepy wilgotne a nieopalane po domach 
w wielkich m iastach, i widzi się w nich s ie ­
dzące i skulone a drżące z zimna postacie lu­
dzkie, to naprawdę, że ciśnie się do serca 
żądanie, aby tej zim y wcale nie było. A  tu 
eszcze ze wszystkich - tron donoszą, *e za­

robku nie ma, albo jeżeli jest, to mały a 
w yda tk i duże i — zima — za pasem. I są 
zńowu inni, co latem  gdy to ciepło na świę­
cie Bożym, nie patrzeli w przyszłość i po- 
sprzedawali lub zastawili w lombardach pła­
szcze i paletoty, a teraz skurczeni we dwoje, 
czerwone ręce w kieszeniach, drepcą po uli- 
oach i śpiewają: hoc, hoc, hoo przyszła j e ­
sień a tu  mnie próżna kieszeń,' hoc, hoc, hoc 
idzie zima a tu palta na mnie nie m a -- brr! 
Korzyści więc, coprawda sensu moralnego, 
przenosi także zima, bo ona takiem u panu 
chudziudziu powiada: Każdy człowiek powi­
nien pamiętać o przyszłości a nie żyć tylko 
z dn ;a na dzień. — Tym czasem  jednak  miej­
my nadzieję, że zima nie da się za bardzo we 
znaki.

— Tegoroczne czwarte roki sądów przy­
sięgłych rozpoczną się 2  grudnia pod pizewo- 
dnictwem dyrektora sądu ziemiańskiego M1111- 
taua.

— Z izby karnej. 13 le^nbgo chłopaka 
J a n a  Piontka, który, jak  to swego czasu do­
nosiliśmy, ro /biwszy w tutejszym kościele 
katolickim skarbonę skradł, 10,75 m., a po­
przednio, rozbił na dworcu a u to m a ta t : zabrał ẑ 
niego około 15 m. skazał sąd na 4 miesiące 
więzienia. —  Karanego już dawniej za pobi­
cie pachołka piekarskiego Ferdynanda Far-  
schauera skazała izba karna również za p o ­
kaleczenie na 4 tygodnie więzienia, Sąd ł a ­
wniczy ukarał go 2  miesiącami i tygodniem 
więzienia. T ę  karę izba karna zniżyła, po­
mimo że P. i w więzieniu dopuścił się także 
gw ałtu  na jednym  z współwięźniów; którego 
trzepnął miską w łeb. — Majstra kowalskie­
go F ranciszka K rzk au ’a dawniej w W artom - 
borku dzisiaj w Szarlotenburgu skazała izba 
karna za sfałszowanie dokum entu  nk 3 tygo ­
dnie więzienia.

—— Poszukują szczęśliwca, k tóry wygrał 
w lo tery i tumskiej w Meissen 6008# m, z. 
dotychczas się nie zgłosił po pieniądze.

—  D o s ta rczen ie  i p rz y  w ózka  ja k o  : 
w sadzen ie ,  obielenie  i p o n u m e ro w a n ie  202 
k am ien i  g ra n ic zn y ch  ri lanad leśn ic tw a C cm - 
m usin  m" być o d d a n e  n a jm ie j  ż ą d a ją ­
cem u. P o a a n ia  t rz e b a  w ysełać  p iśm ie n n e  
do  n ad le śn iczeg o  p. S eh w arz lo se  w Kal- 
t e n b o rn  O/Pr., a n a  kopercie  p rócz a d re s u  
nap isać :  G ebote  z u r  S te in lio fe ru n g  Com- 
m usin , i to na jpóźn ie j  do 29 l is to p ad a  
b. r.

— Najmniej żądającemu studniarzowi 
ma być oddana reparacya studni szkolnej w 
Gadach. W  "tym celu wyznaczony został 
termin na 14 listopada b. r. o godz. 2 po 
poł. w pomieszkaniu sołtysa Teschnera w 
Gadach.

—  O n ieb ezp ieczn y m  w pływ ie  a t ra -  
m e n u  na o rg a n iz m  lu d zk i  ro zp isa ł  się je ­
d en  z p re zy d en tó w  re j tc y jn y c h .  D o ś w ia d ­
czenia b ad a czy  w y k aza ły ,  że w a t r a m e n ­
tach  z n a jd u ją  się g rz y b k i  i inne  tru jące  lase- 
czjnik. czyli o ak te ry e .  W y k a z a ło  się, ża m o r ­
ski i świnki, szczu ry  i m yszy , k tó ry m  w s trz y ­
k n ię to  p łynu  z tymi b a k te ry a m i ,  pu k ilku  
ju ż  d n iach  zd y ch a ły .  Tern się też t łu m a­
czy, że n ie raz  nic n ie  znaczące  zas łu c ia  
się p ió rem  u m acz an em  w a tra m en c ie  s p ro ­
w a d za ją  za tru c ie  k rw i i śuuerć . M ają  zaś 
dzieci zw vczaj, że b io rą  p ió ra  u m aczan e  
w usta .  T ym  sp o so b em  razem  ze ślinam i 
d o s ta ją  się b a k te ry e  do żo łąd k a  i p o w o ­
d u ją  chociaż nie za truc ie  k rw i to je d n a k  
ró ż n e  ch o ro b y .  W o b ec  tego  na leży  do  r o ­
dziców nauczycieli ,  ab y  uw ażali  n a  d z ie ­
ci 1 w d a n y m  raz ie  powiedzieli im, jon ie  
to szkod liw e  s k u tk i  pociąga  za sobą b ra ­
nie do u s t  p ió r  u m ac z a n y c h  w a t ra m en c ie ,  
lu b  też z l izy w a r io  z p a p ie ru  tak  zwsinych 
żydów:

— W ażny dla kupców w yrok wydał 
sąd  ław n iczy  w K ról. H ucie. K upiec R. 
zam ów ił w pew nym  hurtownym  handlu  
większą p rze sjłk e  sera. O kazało się, i*  
ser był zepsuty, dla czego  kupiec p rzesy ł­
ki hie odebrał, lecz od esła ’ ją z pow ro­
tem. N adeszła  druga przesełka, lecz i tym  
razem  tow ar w 'w ięk szej części był ze­
psuty. K upiec i tej p rzesyłk i nie odebrał 
lecz zostaw ił ją  firm ie do d isp o z y c y i. Na i 
to w ytoczyła  firma kupcow i proces o od e- j 
brani6 tow ara Sąd rozstrzygnął *nt k o ­

rzy ść  f irm y ,  p o n ie w a ż  św isd k ie m  u d o w o ­
dn iono , że kup iec  s ta ra ł  się w p ie rw  to w a r  
sp rzed ać ,  zan im  firm ie  odp isa ł ,  że go  po ­
zo s taw ia  do  dyspozycy i.  Szczególn ie  za ­
zn aczo n o  w w y ro k u ,  że to w ar ,  k tó r y  się 
n a ć o e ła ją c e m u  p o zo s taw ia  do d.yspozvpyi, 
ty lko  m a być z b a d a n y .  Każda, ch o ć b y  
n a jm n ie jsz a  p ró b a  s p rz e d a n ia  to w a ru  zo­
bow iązu je  d c  o d b io ru  go.

Subhasta. Dnia 5 grudnia b. r. o 
godz. 10 przed poł. sprzedaną zostanie w są­
dzie okrągowym (amtsgerleht) w Olsztynie 
pokój Nr. 40, w drodze subhastacyi nieru­
chomość w b tarym  Przykopie Nr. 54 zapisa­
ni na Joachim a Skrzypkrego . Posiadłość ta  
ma 27,S0,80 hektarów  (hekiar ma 4 morgi) 
obszaru.

* Właściciel Kunigk rudując 
pnie znalazł granat, który wedle stwierdzenia 
przeleżał w ziemi około 100 lat. Proch był 
jeszcze dobry.

* & s ł s ł #a iia .  Nieszczęście spotkało pe­
wnego biednego człowieka z Jedzbartca Na 
ostatnim targu  na konie kupił on za 200 m., 
koma który  nagłe padł mu na ulicy i zdechł. 
Smutek biedaka był wielki.

* O l s z f  y n e k u  Nowoobrany burm.strz 
Kowalzig został w tych  dniach wprowadzony 
w urząd.

* Rzadki jubileusz w dzi­
siejszych czasach obchodziła 11 b. m. służą­
ca księdza H. z Bartniejstrony. Służy ona 
już  bez przerwy 25 lat, jak na czasy obecne 
to długo.

* P o z n ą ń .  Wielkiej n iep rz y jem n o śc i  
w p o d ró ży  d o zn a ły  dw ie  kobieciny , żo n y  
ro b o tn ików . O in d w ie  w yjechały  z P o z n a ­
nia z dziećmi. K a ż d a  z nieh m iała  ich 
p ięcioro. J e d n a  jecha ła  o o Berling;, d r u g a  
do S zczec ina  do mężów, k tó rzy  .tam byli 
h a  robocie . Na s taoyi w K rz y ru  m u sia ły  
się rozłączyć, bo z tąd  w in n ą  jechały  
s tro n ę .  P rz y  p o ż e g n a n iu  zs poruniałk k a ż ­
d a  * nich z a b ra ć  d w oje  dzieci. M atk i 
od jecha ły ,  a i  dzieci :: os ta ły  na d w o rcu .  
Po w yieździe  spostrzeg ły ,  że wszystkich  
dzieci nie zab ra ły  i t>yły zm u szo n e  na  
n a s tę p n y c h  s ta cy a ch  w ysiąść  i z a te leg ra fo ­
wać, aby  im dziezi n a s tę p n y m  pociąg łe  m 
z K rz y ża  p rzy s łan o .  T a k  też -uczyniouo i 
w ysłano  d w o je  dzieci w k ie ru n k u  B e r l i ­
na 1 d w o je  ku Szczecinow i. Dzieci j e d n  ak  
p o m y lo n o  i k ażd a  ilrątka o d e b ra ła  dzi eci 
d ru g ie j .  T e ra z  n ie  pozosta ło  n * in n e  g o ,  
j a k  dzieci wysłać znów z p o w ro tem  do 
K rzy ża  i d o p ie ro  potem  n as tęp n y m  po­
ciągiem  m a tk o m  ich dzieci właściwie p r z y ­
słać.

* P oznań . Proces wytoczony a k a d e ­
mikom ukończył się. Zasiadło ich na la w ie  
oskarżonych ośm.u, kilku się nie s taw iło . 
W yrok  sądowy zapadł w sobotę o godzi nie 
7,20 wieczorem następujący: Karaś 3 mies ią- 
ce. Kowalczyk 6 tygodni. Rydiewski 6 ty­
godni. Sumiński 3 tygodnie. Trebiński 2 
mieniące. Biały 6 tygodni. Szulczewski 1 
m ieJąc .  Bclewski 4 miesiące. Bolewski emu 
wliczono jeden miesiąc więzienia. - Ob roń- 
ea p. Cnrzi nowski stawia wniosek o w y p u ­
szczenie na wolność oskarżonego Bolew skie- 
go te m u  atoli sprzeciwia się prokurator. J e ­
dnakowoż po złożeniu kaucyi ze strony ojca

' w wysokości 3000 m arek prokurator g udc  
się na wypuszczenie tymczasowe Bolewsfcie 
go. Przeciw oskarżonym zagraniczni m w y ­
dano iist g jńczy. W  uzasadnieniu w y ro k u  
powiedziano, że postępowanie sądowe w y k a -  
zoło. iz ostatecznym celem związków b y ło  
odbudowanie Polski. Chodziło więc o p r z y ­
gotowanie do zdrady stanu; sprawa p o w in n a  
więc była być przekazana sądowi rzeszy, a l e  
sąd nabrał przekonania, że oskarżeni me by li 
winy świadomi i dla tego sąd podniósł oska - 
rżenie na mocy paragrafu 128.

Od Eedakcyi.
( —) Do Stanislewa. Będziemj’ się s tarać 

aby a sprzedaży drzewa donosić.
( —) Dc Groszek pod Dąbrównem, N iech  

Pan pośle podanie z prośbą o pozwolenie do  
landrata swojego powiatu.



Olsztyn, ulica Górna nr. 15
poleją swój wi lki skład z e g a r ó w  4 e i e n <  

regulatorów, kukaw ek, budzików, ze­
garki kieszonkowe ztote, srebrne i niklowe, tnę- 
iki.Ś i damskie, wielki wybór rzeczy ^ c ^ f s h ,  
s r e b r n y c h  itd., wszystko po jak  na j tań ­
szych cenach.

Wielki wybór rzeczy stósownych na  p o »  
J a r k i  g w i a z d k o w e .

Reparacye z e g a r m i s t r z o w s k i e  i 
z ł o t n i c z e  wykonuje się szybko, akuratn ie  i
tanio!

1 t. G.

zawiera następujące dłuższe i krótsze powieź cii opowiadani- 
Bitwa pod Grnnwaidcni, opis wyjęty z sławnej powieści „Krzy- 
żacy“ przez największego powieśeiopisarza polskiego Henryka 
Sienkiewicza; W chacie Burskiej, opowiadanie z wojny Angli­
ków z Burami, bardzo zajmujące a przedstawiające grozę woj­
ny, jeszcze się toczącej; Męczennik za wiarę, powieść podług 
prawdziwego zdarzenia, opisujący losy młodego chłopi i ży­
dowskiego, który z miłości dla wiary Chrystusowej, % ręki 
okrutnika ojca swego śmierć poniósł; Trzy Siostry, Przedłuże­
nie źyeia z powodu różańca świętego, Co to jest bieda, zabawu- 
powieść o królewiczu, szukającym biedy po świecio i co mu 
się przy tern zdarzyło, Nagroda zt, szlachetny uczynek, Ratu­
nek za ratunek, Nawrócenie w ostatniej godzinie. Dowcipy 
polskiego chłopa, bardzo ucieszna historya, Cudowne uleczeni) 
choroby, Jakie żyeie, laka śmierć, Ns łożn śmierci, Pomoo 
,r czas? głodu. Pies, jakicn mało, śmi ‘szna historyjka obraz­
kowa, Przygoda Michałka z byczkiem, Żandarm i tazęga.

K .ilendirz zawiera oprócz tego następująco wiersze: 
Wii rss na Nowy Rok, Do bociana, Powitanie, Brzoza Gry- 
żydeka, Dziewczę polskie, Źródło świętego Gangoifa.

Lubownicy śpiewu znajda w kalendarzu cztery piosnki 
z nutami. g

Z dalszej treści kalendaria  przytaczam y: Dziwne zwy­
czaje różnych narodów co do koszlawicnia ciała ludzkiego, 
Prześladowanie chrześcian w Chinach, Jak  król polski W ła­
dysław IV. opiekowi t się ludem, Ciekawość u zwierząt, Hi- 
storya dzwonu. jKSjJT Każdemu jak najwięcej pożytku przynie­
sie artykuł w kalendarzu pod tytułem: Co k a ż d y  o pra ­
wie u iedzieć powinien.

Przeszło 70 pięknych obrazków  większych i mniej- 
-zych zdobi kalendarz, a między nimi w wielkości kalendarza; 
A. Bitwy pod Grunwaldem 1) Śmierć wielkiego mistrza Krzy- 

•ż.ackiego, 21 Książę W itold uderza na Krzyżaków, Przed grotą 
Matki Boskiej w Lourdes, Król i królowa angielscy przv 
otwarciu parlamentu, Gwiazdo morza zmiłuj się nad nami, 
U lekarza dla dzieci. Nadto 6 bezpłatnych dodatków: X) ś l i ­
czn y  h o /o ro w y  o b ra z  cu d o w n ej M a tk i B o sk ie j, ii)  o b ra z  
ks. k a r d . L ed ó ch o w sk ieg o  i 3 )  ks. k a r d .  D i z y n y ,  d i  
’ a  te n d a rz  śc ien n y . 3 )  k a le n d a r z  k ie szo n k o w y  a lb o  p u -  
y i f m  eso w y , (i) a b e c a d ło  śc ien n e z  l i te r a m i d ru k o w a *  
m m i i  p igdm em t <l{a d zieci.

fask' Cena kalendarza 5 0  fe n .,  z przesyłką <;0 tost. 
Odprzedającym wielki rabat. T&y

Kto wprost do ekspedycyi .,Katolika1' nadośle 5 marek, 
otrzyma jedenasty d a r m o ,  a prócz tego jeszcze jako migrodę 

.Książkę pod tytułem: Święty Jan  Kanty przez ks. kaA. hb-1 
szulsktogo“, zawierającą 230 stron druku i kosztuje w ‘•andJ-pł 
k segarsk im  1 markę, ®

9  Należytość najlepiej przesyłać przekazom j>ov.au.\yyrn 
Te-.sianweisung). Koszta przekazu wynoszą 10 fen., jeśli — 
posyła sumę nic większą jak  5 m arek; od u uo 100 marek wy- 
y.osza koszta przesyłki pieniędzy 20 fenygćw. — Adresowa; 
baJŁi- tak: K A r ó l ó k .  f i f t f f t n  G .-S . ł B c u t h e u

P a ^ h o ł S r s  s u ® z n i a j m s ? u -  
k u je  od z r r a z  j&wSioni e o n -

łek f rw z jo r  nl. W a r s z a w ­
ska  ld .

n a  r o k  I S C 2 s
W a p y a A a k !  . . . UC f e n .  
K a t o l i k  . . S j  t e n .
R e y e n s b u p g e r  
W a P N h k a ^ n d e p  5 G  f e n .

poleca drukarnia

Gazoty 0 Isztynskiej.

Tylko raz w życiu
n a d a rz y  się sp o so b n o ść  o t rz y ­
m an ia  n a s tę p u ją c y c h  k i lk u n a ­
s tu  p rz ed m io tó w  ty lko  za 4,50 
mk. P ię k n y  z e g a re k  poz łacany , 
3 lata g w a r a n c j i ,  ła d n a  k r a ­
w a tk a ,  ak ó rz a n y  w oreczek  do 
p ien iędzy ,  p ięknie  o p raw iony  
no tes ,  6 d o b ry c h  ch u s tek  kie- 
sze n k .  i g u z ik ó w  do koszu l  zło­
to d u b le ,  p iękn ie  w yK onany ła ń ­
cuszek , p ięk n a  toa le tka  k ieszo n ­
kow a z przynależ.,  p a ra  s r e b r ­
nych  b u to n ó w , 100  s z t u s  ró ż ­
n ych  d ro b ia z g ó w  dfa g o sp o d y ń .  
W sz y s tk o  to z zeg a rk iem , k tó ­
ry  sam  już w ari  j e r t  te p ie .d a ­
dze, k o sz tu je  ra z e m  ty l i  o 4,50 
mk. p rzez  zaliczkę poczt, z sk ła ­
du fa b ry cz .  Jos. Kes&ter, 
W ien IX, P o rce la n g  asse  1.8, P, 
Za p rzed m io ty  niespocj.ob. się 
p ieniądze z pow rotąm !
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TEATR POLSKI.
Towarzystwo poIsko-Katolickie „ Z  O © D  A “  w 

Olsztynie urządza w niedzielę, dnia - 7 listopada 1901 r. 
na salt w „S c . l o s  s g a  r  t e n “ dawniej „8  o 1 d a t e n- 
h e i m “

T E S A T l i  Q  J T ł  £ 3 J E 5 L J

I

^  Werbel dobowy
obrazek wiejski ze śpiewami w 1 akcie.

11

Ż y f l  w f ó e c z c e
WTodewi!. w 1 odsłonie ze śpiewami.

PO teatrze zabawa z  tańcami.

e n y  r n t e j s s  s Krzesła pierwszych dwóch rzędów 
po i m., dalsze po 75 fen., 

wstęp na salę 55 f e n , ,  galerya 3®) fe g L y g ó w r.
Bilety nabyw ać rnnżna poprzednio w esspedycyi 

„G azety Olsztyńskiej ‘ i w dniu przedstawienia od godz. 
6  wieczorem przy kasie.

U W A G A  ! Członkowie towarzystwa mają wstęp wol­
ny, rodzim ich zaś plącą jak wszyscy inni.

€

O liczny udział uprasza ZIhRZĄD.
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P  Za 18 Marek

można wygrać

. ^ 60
U/ł losu M. 5) na 1 los 
o tom ań sk iej lote*  
r  jj p a ń s t w e w e j  d o ­
zw olonej w cal, N iem ­

czech.
C iągn ien ia  1. <2. i  r.
L is ta  po każdetn  ci p

Spito
n a jlep szy  i n a jc z y s t sz y  i i n n e '  
p rz y p r a w y  do  ro b ien ia  w in a  
poleca 9 — 2:

August Lubowski.

gm er.iu .
O d w ro tn o  zam ó w ie ­
nia u sk u tecz n ia .  JY. 
Th. B u r th ,  elrsp. anón- 

s sów  F r a n k f u r t  n. M.

Maneż (rozwerk.)
ma tanio na sprzedaż

Makolla
3— 3 SKAJBOTy;

Sprzedaż drzawa-

W  cz w ar te k  14, b. m.. od 
rd z .  1Q z r a n a  ii G oeringa  w 

1 ń s z ty n k u  s p r z e d a w s n e  będz ie  
.d rzew o  d o  p a len ia  z B ted o w a,  
H u s k ,  S ta w ig u d a  i Mortzfeld..

KUEN0.
Moją nieruchomość, śniadającą, 

się % 60 mg. rob. w tem 8  morgów 
łą.i 5 morgów lasu i 3 morgi torfu, 
wraz i  dobrymi budynkami- dom. 
mieszkalny i szopa pod dachów­
ką, stoaola k ry ta  słotną, mam za­
miar zaraz sprzedać, Mający J i ę ć  
kupna niech się /g ifs śą  do wła­
ściciela
J. C e r * t a  tar MWttHSis&owiei'

(Neu MaertinsdorÓ
bei Bischufsburg. 3 2"

i n ^ p c h o ł ! t a  szewskiego zna ią: 
cego dobrze swoje, izomiosło 
poszukuję przy /lohr^j płacy 

na sta/.e zatrudnieni^ ? r a r s c i -  
s z e L  Lc r k o ?  fa!;i szewr^ Jun 
gęndorfska ul. 11. ______ 3 - L

Za redakcyą o<Ipowiedzialny Stanisław Baszliński w Olsztynie. — Diuk i nakład Seweryna piemeżm-go w Olsztynie (Allensiem O-Pr.J


